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Z b r o d n i a .
(Z serbskiego przełożył R W.)

Przed kawiarnią „Strasburg" na przystani 
cuiońskiej pew n ego popołudnia, jak zresztą i co - 
dziennie, siedziała grupa uciekinierów serbskich, 
przyglądając się gorączkow em u życiu, jakie ki­
piało tu w okół. W porcie w ojennym  nie usta­
wała praca Lżej jakoś znosiło się rozterkę na 
em igracji, gdy patrzęć można było na stojące 
w porcie wielkie okręty w ojenne marynarki 
francuskiej. Rodziła się nadzieja prędkiego p o ­
wrotu do  O jczyzny.

— Dobar dan, gospodine P..1 — zwrócił się 
do  jed n ego  z siedzących Serbów  pewien Francuz 
w mundurze marynarza, wymawiając ow e p o ­
zdrowienie dobrym  akcentem  serbskim , c o  zw ró­
ciło uwagę wszystkich obecn ych , a zwłaszcza 
zdziwiło tego . do którego pow itanie to było 
skierow ane. Serb powstał, uścisnął wyciągniętą 
do  ri&go dłoń Francuza, z jeg o  wyrazu twarzy znać 
było jednak, że nie przypom ina sobie  znajo­
m ości z marynarzem.

— C o, nie poznaje mnie pan? To pan byłeś 
urzędnikiem policyjnym  w Belgradzie i ocaliłeś 
mi życiel

— Ach, tak, pan Jan Dupontl O czyw iście 
pam ieterr! Proszę w ybaczyć, że nie odrazu p o ­
znałem, ale, jeśli się nie m ylę, upłynęło od  tego  
czasu już trzy lata i to jakie lata... N iechaj pan 
spocznie na chwilę w gronie dawnych przyja­
ciół — zapraszał go P .., podsuw ając mu sw oje 
krzesło.

W łaśnie zapiszczał przeciągłym  głosem  syg­
nał jednej z łodzi m otorow ych , sto jących  o p o ­
dal u brzegu. Na apel te r  wielu z marynarzy, 
którzy krzątali się na przystani, zaczęli z p ośp ie ­
chem  biec ku łodzi. Jan Dupont nie zdążył 
jeszcze  przysiąść się do kom pani em igrantów 
i rozpocząć rozm ow y, wskazał tylko ręką w stronę 
sygnału i rzekł:

— Muszę pana pożegnać! Trzeba spieszyć 
za towarzyszam i — skronił się wszystkim  o b e c ­
nym, serdecznie uścisnął dłoń zaam barasowanego 
eszcze tym  spotkaniem  Serba i oddalił się, 

szybko zbiegając po kładce d o  łodzi, któ.a  za­
czynała się już kołysać, gotow a  do  odbicia od  
brzegu.

Towarzystwo przed kawiarnią patrzało w stro­
nę łodzi, jak oddalała się oa przystani, przypa­
trywało się dalej, jak podążyła tam, gdzie stał 
na KotwIcv wielki okręt wojenny, jak marynarze 
■eden za drugim wspinali się zręcznie po drabince 
na Dokład pancernika. Wreszcie ktoś z towa­
rzystwa zwrócił się do P.., którego tak niespo­
dzianie pozdrowił marynarz francuski:

— Ale, kto był ten Francuz tak znakom i­
cie m ów iący po serbsku?

— 1 którem u pan, jak on sam tw ierdzi, o ca ­
liłeś jy c ie — dodał drugi. Jestem  przekonany, ze 
to jakaś ciekawa historja policyjna.

— Zgadłeś pan— odrzekł zapytany. Z ow ym  
Janem Dupont poznałem  się w Belgradzie, peł­
niąc swe służbow e obow iązki. W prawdzie tych 
obow iązków  nie spełniłem  w ów czas tak, jak 
tego  wymaga „regulamin służby" i d latego nie 
m ogę się tem  pochw alić— ot była historja tego 
rodzaju: on  popełnił zbrodnię, a ja pon ogjem  
mu w tem , by uniknął kary.

— Sko^o pan już rozpocząłeś opowiadać, 
należy skończyć. Musisz się pan usprawiedli­
w ić— n a ig a ło  zaciekawione towarzystw o — i P... 
zm uszony, wychyliwszy resztę wermutu, jaka 
pozostała  w kieliszku, zaczął tem i słow y:

— Było to pod koniec pierwszego roku 
wojny. Wielkie francuskie d/iała okrętowe zo­
stały przewożone do obrony Belgradu, usado­
wiły się na sąsiednich wzgórzacn i rozDOCzęły 
p:orunującą akcję. O d paru dni czuliśmy oię 
pod tą osłona kanonady bezpieczniejsi. N ieprzy­
jaciel bombardował znacznie słab:ej miasto i po­
szukując baterji bancuskich, w nocy reflektorami 
badał okolice. Chwilami w mieście było tak 
widno, że mój inspektor, znużony uciążliwą po­
dówczas pracą, gdy zdrzemnął się na chwilę, 
zrywał się wnet na równe nogi, przypuszczając, 
ze spał długo i :e już na dobre dzień się zro­
bił. — Mówię tu o tem, aby przypomnieć te 
''-ożne przeżycia.

Pew nego ranka, gdy przyszedłem  do sw ego 
komisarjatu, pow iadom ił mię dyżurujący urzęd­
nik, źe dyrekcja policji wezwała mię telefon icz­
nie i żebym  niezwłocznie udał się d o  dyrekcji.

Tam dow iedziałem  się, od  pełn iącego służbę 
pom ocnika dyrektora, w jakim interesie wezwa­
no mnie i c o  mi poruczono,

— Panie P..., powiada mi— przed piętnastu 
dniami zaginęła pewna dziewczyna i dotychczas 
nie można jei było odnaleźć. Jej nazwisko i inne 
dane znajdzie pan w tym  o to  papierze. O jciec 
panny był wczoraj u dyrektora i prosił g o  p o ­
nownie o  p o m o c  i wynalezienie córki. DyreKtoi 
pokłada w panu nadzieję, ze pańskie -zabiegi 
okażą się skuteczne.

W ziąłem dany mi papier, na którym  w yczy­
tałem: Zora H..., siedem nastoletnia córka N. Ń. 
znanego kupca i obyw atela, ulica itd.

O biecaw szy, że uczynię wszystko, co  leży 
w m oje j m ocy , aby odnaleźć dziew czynę, uda­
łem  się do  mieszkania je j rodziców , według p o ­
lanego adresu. Tu musiałem być świadkiem 

wzruszających scen  rozpaczy rodziców , wysłu­
chać różnych chaotycznych  inform acji, a nie 
chcąc tracić czasu, zapewniłem  ich, że wszystko 
skończy sie dobrze, rozpocząłem  planowe p o ­
szukiwania.

W śród książek 'zaginionej Z ory  (była ona 
uczennicą gimnazjum żeńskiego) znalazłem kilka 
listów i kart pocztow ych , których treść wzbu­
dzała Dewne podejrzenie. Zwłaszcza zwróciła mą 
uwagę 1 jedna z kart, na k tó .e j była fotografia  
marynarza francusitiego, właśnie tego  Jana Du­
pont, któregoście, panowie, przed chwilą wi­
dzieli. W yrazy skreślone na tej karcie dawały 
dużo d o  myślenia i pozwalały przypuszczać, ze 
Jan m oże co ś  w iedzieć o  zaginionej Zorze. Inne 
listy i karty pochodziły  od  przyjaciółek.

A by zebrać pew niejsze dar.e co  d o  swych 
podejrzeń, zanotowałem  sob ie  kilka aaresów 
przyjaciółek Zory, poczem  udałem się do nich 
celem  zasiągnięcia inform acji. Na szczęście o d ­
nalazłem dwie w dom u, a po rzuceniu kilku 
krzyżowych pytań dowiedziałam  się, że Zora 
byia zakochana w ow ym  Janie, co  zresztą sam 
w ynioskow ałem  z treści paru słów  wypisanych 
na karcie. Atoli żadna z tych dziewcząt nie 
umiała pow iedzieć mi, gdzie ob ecn ie  znajduje 
się Zora i czy Jan m oże cośkolw iek  wiedzieć 
o  niej.

Nie pozostaw ało w ięc nic innego, jak odna­
leźć Jana. Po stosunkow o niedługich poszukiw a­
niach dow iedziałem  się, że Jan jest przy jednej 
z baterji francuskich, stojących  niedaleko za 
m iastem. W ziąłem pojazd i udałem się w to 
m iejsce. Tam zam eldow ałem  się u d ow ódcy  ba­
terji, francuskiego podpułkownika, ktorv właśnie 
stał przecj swvm nam iotem . D ow ódca  baterji 
pilnie wysłuchał m ych wyjaśnień, a kiedy skoń­
czyłem . zw rócił się do  najbliższej grupy żołnie­
rza i krótko zapytał-

— Czy jest tu pan Jan D upont?
— Jestem ! odpow iedział jeden  z maryna­

rzy, w którym odiazu poznałem  Jana, pamięta­
jąc rysy jeg o  twarzy z fotografi.

—  Proszę tu przyjść— wezwał go  dow ódca.
Kiedy Jan zbliżył się i oddał honory w o j­

skow e, pułkownik rzekł d o  Jana wskazując na 
mnie:

— O to ten pan jest urzędnikiem policy j­
nym , pragnie panu zadać kilka pytań, proszę 
m ówić prawdę!

— Czy pan m oże zadawać pytan/a, zwrócił 
się pułkownik d o  m nie?

Miałem zamiar zachow ać się w ten sp osób , 
apy Jan przypuszczał, że już właściwie jeg o  
przewinienie nie jest dla m nie tajemnicą, zada­
wać pytania ostre i obciążającego, albowiem  
byłem  Dew.iy, że Jan przyzna =>ę do  wszystkiego 
tylko wteciy, gdy g o  z punktu skonsternuję. Pod 
wpływem  iednak zachowania się d o w ó d cy  ba­
terji, zrezygnow ałem  z rej m etody. p c7atem  
zauważyłem, że m oja ob e cn o ść  wywołała na 
twarzy Jana pew ne bladość.

Panie, rzekłem do niego, pan zna Zorę N..., 
którą przed piętnastu dniami oaw iedzał pan c o ­
dziennie, a sądząc z tej o to  karty pańskiej, łączyły 
papa z ma węzły serdeczne. Czy pan wie, że 
Zura zaginęła i od  dw óch  tygoani niew iadom o 
c o  sią z nią dzieje, (D. c. n.1
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Dle dokładniejszego zrozumienia różnic m ię­
dzy dramatem a misterjami należy rozpatrzyć 
w szczegółach, wskazać na nawskróś religijny 
charakter m isterjów  polegający na pew nego 
rodzaju łączeriu się w stame entuzjazmu z b óst­
wami. Misterja elenzyjskie, odbyw ane na cześc 
bogiń, z których jedna D em eter, opuściw szy 
Olimp, zbl.żyła się do  ludzi, druga zas, porwa­
na przez Hadesa, po  ■ swym  pow rocie na zie­
mię pouczyła ludzi o  tajem nicach życia 
p oza grobow eg o  — misterja te miały za przed­
m iot śm ierć i życie pozagrobow e. Kiedy 
zaś człowiek zaczynac czuć drżenia I ta­
jem nice życia m ziem i, zwracał się w swej 
tęsknocie do Dyonizosa, szukając w je g o  upc- 
jeniach odpow iedzi na zagadki bytu. W tedy to 
w jedn ej, z dolin górskich w okolicach  Parnassa 
grom adził °ię tłum czcicieli D yonizosa, m ężczyzn, 
przebranych za faunów , kobipty — za monady, 
bachantki.

Pod wpływem  szału crgiastycznego, zap o­
minali oni o  swych stanowiskacn obywatelskich,
0 nazwiskach, stawali się częścią natury, przez 
którą płynęła fala sok ów  życionośnycH. Nie 
było to upojen ie zwykłe, lecz upojenie się p o ­
tęgą natury, która ich przenikała. Ubrani w wień­
ce  z bluszczu i róż czuli się rzeczywiście temi 
istotam i, które przedstawiali. D yonizos ukryty 
w głębiach ziemi, skrępow any przez Tytanów 
oczekiwał na w yzw olen ie— n chór czcicieli, m ęż­
czyźni w koźlich skórach, kobiety  prow adzące 
pantery lub z okreconem i wężam i koło  szyj, 
zataczał taneczne kręgi w około  ołtarza Dyoni­
zosa , przy dźwięKach cym bałów  t m osiężnych
1 przeciąłych zaw odzeń fletni. Coraz większy 
szał ,ch ogarniał— coraz silniejsze krzyki „C o o c "  
uke.ż się D yonizow ie rozlegały się W reszcie 
w nęt-ze skały zdaje się otw ierać i w ob ec  prze­
rażonego jakby piorunem rażonego tłumu zja­
wia się Zjawa, oczekiw any bog  D yonizos, —
2 w ieńcem  na głow ie i z ow ą niew ysłow ienie 
smutną tęsknotą i pragnieniem w oczach  Słaby 
refleks tego  spojrzenia zachowały nam p osą g ’ 
Dyonizosa, spojrzenia, w którym kryje się nigdy 
niezadow olone pragnienie rozkoszy Piękno 
rozpętane przez Dyonizosa, A pollo b óg  słońca 
i światła w kształt i miarę zaklinał. A oHo, 
k tórego najsławniejsza świątynia była w Del- 
pol — a ok o ło  którego dziew ięć muz służbę 
pełniłor jest jakby uosobieniem  człowieka, co  
przez poznanie piękności stworzenia ośw ieco ­
n ego sieam iobarwnem i promieniami słońca pa­
nuje nad św a,em . Si.om  pie_w otn egc cha< su 
nakazuje pracę kształtującą i przykuwa je do 
idei piękna, tiumiąc w nich za silny żywiołow y 
rozpęd. Na intuicję człow ieka aziała A pollo , 
D yonizos zas i D em eter pouczają ludzi p o d o ­
bnie jak egipska Isis o  form ułach, które nie­
wolą bogi i dem ony.

Misterja eleuzyjskie rozpoczynały się od  
procesji, .  Któia niosąc św iętości wychodziła 
z Eleusis do Aten. Na je j przybycie oczekiwali 
adepci ze swoim i nauczycielami, dla odbycia  
koniecznych przygotowań do  ostatecznego wta­
jem niczenia. Przygotowania te polegały na zu- 
F ełnym oczyszczeniu aaeptów  o d  wpływ ów  
złych duchów . W ierzono bow iem  w Grecji, że 
w św iecie niewidzialnym istnieją całe legjony 
duchów  bezim iennych, złośliwych i złych, które 
rzucają się na człowieka, na je g o  krew i spro­
wadzają ch oroby  ciara i duszy. Oczyszczenia 
tego  dokonyw ano przez post- dziew ięciodniow y, 
pi zez obmywania w odą i zupełną wstrzemięźli­
w ość. Drugim sposobem  oczyszczenia było 
zwabienie i w y p row a d zen i z ciała tych złośli­
w ych istot na krew zwierzęcą. W  tym celu 
każdy z adeDtćw CDowiązany był ofiarow ać 
zabite prosie; na broczącą  krew senodziły ow e  
złośliwe duchy pod  nakazem pew nych zam ó­
wień.

Po spaleniu doszczętnym  tych ofiarnych 
zwierząt form ow ał się p och ód  pow rotny do  
Eleusis.

Na poczadKU niesiono posąd lakćnosa ow e ­
g o  ę intusza cyklu D em eter i Kory w otoczeniu  
k«p«nów. Za nim Jechał wóz ciągniony przez


